
ZDARZYŁO SIĘ… w 1955 roku 
 
Ogromne zainteresowanie wyścigami 
 
Koniec lat 40-tych i pierwsza połowa lat 50-tych XX wieku, była bardzo trudna dla wszystkich ludzi 
związanych z Automobilklubem Wielkopolski. Mimo wielu trudności starali się pielęgnować swoje 
motoryzacyjne pasje. Kiedy doszło praktycznie do „połączenia” struktur klubowych z oddziałem 
poznańskim Polskiego Związku Motorowego w 1951 roku, ludzie potrafili jednak szukać dla siebie 
miejsca w komunistycznej rzeczywistości i byli w stanie organizować różne imprezy, które cieszyły 
się ogromnym zainteresowaniem mieszkańców nie tylko Poznania. Latem 1955 roku, kiedy już nieco 
słabł „stalinowski uścisk” polskiego społeczeństwa, w centrum stolicy Wielkopolski zorganizowano 
wyścigi samochodowe. Wzięli w nim udział kierowcy z całego kraju, a śląskie miasto Katowice nosiło 
jeszcze nazwę Stalinogród, jednak organizatorzy i kibice nie zwracali już na to zbyt wielkiej uwagi.  
31 lipca doszło do wyścigów, a Gazeta Poznańska, wtedy organ partyjny PZPR, 1 sierpnia 1955 roku 
poświęciła sporo miejsca temu wydarzeniu. 
 
Wielkie, zrozumiałe zresztą zainteresowanie wzbudziły w Poznaniu niedzielne wyścigi samochodowe, które 
zgromadziły na starcie 16 wozów, przeważnie konstrukcji polskiej t.zw. „Sam-y”. Wzdłuż 1300 m trasy 
zgromadziło się ponad 40 tys. Poznaniaków, którzy z niesłabnącym zainteresowaniem obserwowali 
zmagania najlepszych kierowców Polski. Zawody były trzecią eliminacją do mistrzostw Polski, rozegrane  
w czterech klasach. 
Niezwykle zaciętą walkę stoczyli na trasie kierowcy Tarczyński i Timoszek (obaj z Warszawy) startujący 
 w najcięższej kategorii, powyżej 1600 ccm. Ze startu prowadzenie objął Tarczyński mając za sobą 
Nachorskiego i Timoszka. Ten ostatni po siedmiu okrążeniach zbliżył się poważnie do Tarczyńskiego  
i następnie na zakręcie ulic Nowowiejskiego i Stalingradzkiej (dzisiaj A. Niepodległości; przyp. red.), minął 
go, obejmując prowadzenie. Od tego jednak momentu szczęście zaczęło opuszczać Timoszka – zaczął 
kaprysić motor. I oto na jednym z kolei okrążeni Tarczyński znowu wychodzi do przodu, ale nie na długo, bo 
po chwili Timoszek obejmuje ponownie prowadzenie. Prowadzenie zmieniało się jeszcze niejednokrotnie. 
Tarczyński wykazywał się lepsza techniką brania wiraży, natomiast Timoszek rozwijał większą prędkość na 
prostej. Nieoczekiwanie na 16 okrążeniu Timoszkowi ponownie zaczął niedomagać motor. Wykorzystał to 
natychmiast Tarczyński i bez trudu minął rywala kończąc wyścig niezagrożony. Timoszek zajął ostatecznie 
drugie miejsce. 
Wyniki: Bieg I (kategoria do 1300 i 750 ccm – 15 okrążeń): 1. Bielak (Warszawa), 2. Jabłoński 
(Stalinogród), 3. Wejner (Stalinogród); Bieg II (kategoria do 1600 i poniżej – 15 okrążeń): 1. Nachorski 
(Stalinogród), 2. Bielak (Warszawa), 3. Kosior (Lublin); Bieg III (powyżej 1600 ccm – 20 okrążeń): 1. 
Tarczyński (Warszawa), 2. Timoszek (Warszawa), 3. Mazurek (Warszawa). 
Impreza należała niewątpliwie do udanych i z tej racji organizatorom należą się słowa uznania. 
Konkludowała Gazeta Poznańska 1 sierpnia 1955 roku. 
    

 
 
 
 



 
 


